


K R O N I K A  

Towarzystwa miłośników historyi w Warszawie
Dnia io  maja r. 1908 w  małej sali T ow arzystw a  k red ytow ego  m. 

W arszaw y odbyło się  nadzw yczajne w a ln e zgrom adzen ie T ow arzystw a  
m iłośn ików  h istory i w  W arszaw ie, na którem  na w n iosek  Zarządu  
uchw7alon o  zam ianow ać p. A lek san dra  Jabłonow sk iego, w  uznaniu za ­
sług Jego  50-letn iej pracy, Członkiem  honorow ym  T ow arzystw a. P o  
w yb orze p. m ecen as A lek san d er Kraushar odczytał pracę o „Pałacu  
prym asow skim  w  W a rsza w ie .“ P o n iew a ż praca ta ukazuje się  w  ca­
ło śc i w  „Przegl. H is t.“, n ie podajem y na tem  m iejscu jej streszczen ia .

Dnia 12 maja 1908 r. w  salonach  H otelu  Bristol w  W arszaw ie  
odbył się  u roczysty  obchód ku uczczeniu  50-letm ej pracy naukowej 
A leksandra Jab łonow sk iego , p rezesa  T ow arzystw a  m iłośn ików  historyi 
w W arszaw ie i p rezesa T ow arzystw a n au k ow ego  w arszaw skiego . P rze­
m awiał p ierw szy  w im ieniu ogó łu  X . W łodzim ierz Św iatopołk-C zetw er-  
tyński, poczem  p. Jan K ochan ow ski odczytał adres następujący:

CZCIGODNY PANIE

Z rodzinnej g leby  polskiej rzuciły Cię lo sy  za młodu w  św iat  
szeroki, k tórego  obraz w zm ógł w  um yśle T w oim  w rod zon ą Ci 
chęć poznaw ania.

Krokam i podróżnika zm ierzyłeś w czasach, dalek ich  jeszcze  
od turystyki zbytku i mody, ziem ie od A tlantyku po skw arne pu­
sty n ie  Arabii i od m órz p ó łn ocn ych  —  po m ateczniki Rzym u
i H ellady.

P ragn ien ie  w ied zy  gru n tow nej, czerpanej z życia i z szero ­
k iego  jeg o  podłoża, nauczyło  Cię w ted y  już, w e w czesn ej dobie 
m łodości, cen ić w yżej zdroje żyw e, niż ich m iraże -— d ostrzegać  
żyw otn ość istotną  zjaw isk i zagłębiać się w  n ie  um ysłem  m y­
śliciela .

P ragn ąłeś w iela  i m iłow ałeś w ie le , aż— m ierząc siły  na ide-
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ały, poczu łeś, że d osk on a łość , podobnie jak „K rólestw o B o ż e “, n ie  
je st  z teg o  świata...

B y łeś ju ż m ężem . A tkw iła w  T ob ie gorąca  m iłość kraju
i je g o  p rzeszłości, w iara żarliw a w  ży w o tn o ść  je g o  dorobków  
dziejow ych: w rozw ój, postęp  i zw ycięstw o  tego  posłannictw a,
k tórego  gw iazdą n azn aczy ły  n iegd yś lo sy  prom ienne czo ło  P olsk i 
Jag ie lloń sk iej.

N ie tykając zagadnień: czy, jak i k iedy, pod kątem  w idzenia  
p olityków , w iara ta ciałem  się  stan ie, T y ś  w  niej trw ał— jak trwa  
dąb, obcym  igliw iem  osu ty  — w  w ierze, przekonaniu i s ile  sw ej 
dębow ej jaźni i m ocy.

Z e św iata  teraźn iejszości p rzen iosłeś się  w  p rzeszłość —  nie  
po to, by od rzeczy w isto śc i uciekać, lecz— by, idąc za sw ym  po­
ryw em , śledzić w  tem  co było, co się staw ało , p o czyn an ie  się, 
w zrost i rozw ój tej m ocy  dziw nej, której sam  b y łeś częśc ią  i o d ­
blaskiem .

CZCIGO DNY PANIE, Mija w łaśnie pół w ieku od chw ili, gdyś  
pierw szą pracę S w oją  „O PRO W INCYO NALIZM ACH  W  D A ­
W NEJ P O L S C E “ og łosił drukiem. D orobek  T w ej pracy p ięć­
d ziesięcio letn iej zn aczy  się  dzisiaj szeregiem  tom ów  „ŹRÓDEŁ  
D Z IE JO W Y C H “, dotyczących  p rzeszłości Rusi C zerw onej, P odla­
sia, W ołyn ia , P o d o la  i U krainy, na przełom ie X V I i XVII w.; 
zn aczy  się  „DZIEJAMI A K AD EM II K IJO W SK O -M O H ILAŃSK IEJ“, 
licznym  szereg iem  prac i artykułów  p om niejszych  z zakresu  stu­
d yów  um iłow anych, a n ak on iec pom nikow ym  „A T L A SE M  ZIEM 
R U SK IC H  R Z E C Z Y P O SP O L IT E J“, będącym  koroną tw ych  dzie- 
jopisarsk ich  trudów. K rótk ie to tytuły, a le  olbrzym ia w  nich praca, 
olbrzym ia m iłość, troska i p o św ięcen ie .

W artość naukow ą tych  dzieł ocen iła  instytucya, w  p ierw ­
szym  rzędzie do teg o  w  kraju naszym  p ow ołana, a m ianowicie: 
A kadem ia U m iejętności, która zaliczyła Cię w poczet sw ych  cz łon ­
k ów  czynnych .

My chcem y podnieść tutaj T w ą zasługę in ną —  n iby  p ob o­
czną a p ierw szorzędną, n iby dodatkow ą a zasadniczą, n iby przy­
padkową a w  skutkach sw oich  jakże ce low ą, jakże historyczną.

CZCIGO DNY PA NIE, T y  pracą S w ą  p ółw iek ow ą, p row a­
dzoną w w arunkach ciężk ich— na razie w  liczniejszym  gron ie , p o ­
tem  w szczuplejszem , a w reszc ie  bodaj sam jed en  z naszej strony, 
zasyp yw ałeś n iestru d zon ą  d łonią  m ateryałem  z ducha nauki pol­
skiej p łynącym  — tę szczelin ę, jaka pod w pływ em  w arunków  poli­
tycznych , otw arła s ię  m iędzy nami, a ziem iam i k resow em i R ze ­
czypospolitej.

I p otyk ałeś się  potykaniem  dobrem z rosnącym  w ciąż zastę­
pem  szerm ierzy o b ceg o  ducha i św iata. P ozn aw szy  w iele , rozu­
m iałeś i sw oich  i tam tych.

S zan ow ali Cię w szy scy , boś za w sze  był rycerzem  bez 
zm azy.

I sta łeś się  tam w zorem  kryształow ej czy sto śc i sw ej w iary, 
charakteru i pośw ięcen ia; sta łeś się łącznikiem  pom iędzy nimi 
a nami, tutaj zaś, dla nas, w  zaparciu się sieb ie i w  pracy S w o-

Przeg ląd  H is to ryczny.  T .  V II ,  z. 3. 25
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jej, sta les s ię  p o d n ie tą — jed n ą  z n ajsiln iejszych  —  do pracy dla  
ideału .

Za prace T w oje, za zasługi obyw atelskie: za to, że ś  nam  
św iec ił w śród  m roków D uszą rzete ln eg o  K apłana Nauki, przyjmij 
CZCIGO DNY PA N IE  W  DNIU Z Ł O T Y C H  Z NIĄ G O DÓ W , w y ­
razy głębokiej czci, w d zięczn ośc i i hołdu od  T w ych  rodaków .

Z k o le i przem awiali w  im ieniu rozm aitych instytucyi: p. W ład y­
sław  S m oleńsk i im ieniem  T ow arzystw a n au k ow ego  w arszaw sk iego , prof. 
Ignacy B aranow ski im ieniem  k o leg ó w , p. Zygm unt G loger im ieniem  
T ow arzystw a  krajozn aw czego , p. S tan isław  K ętrzyński im ieniem  T o w a ­
rzystw a h istoryczn ego  w e L w ow ie  i T ow arzystw a m iłośników  historyi 
w  W arszaw ie, które to tow arzystw a m ianow ały Jubilata członkiem  h o ­
norow ym , p. O rdynat Adam hr. Krasiński im ieniem  T ow arzystw a opieki 
nad zabytkam i p rzeszłości, p. m ecen as S tan isław  L eszczyń sk i im ieniem  
T ow arzystw a biblioteki publicznej, p. dr. W acław  M ączkow ski im ie­
niem  T ow arzystw a kultury polskiej, p. H enryk M ościcki im ieniem  T o ­
w arzystw a przyjaciół nauk w ileń sk ieg o , p. dr. Józef W olff im ie­
n iem  redakcyi T ygod n ik a  illustrow an ego. Na przem ów ienia te od p o­
w iedział Jubilat słow am i podzięk i za życzen ia , zaznaczając, że jeże li 
isto tn ie  posiada zasługi, m usiałby je  p od zielić  z tymi, którzy podtrzy­
m yw ali go  na drodze życia  i w ciężkich warunkach upaść mu n ie p o ­
zw olili. Z ak oń czy ł ośw iadczen iem , że póki sił mu starczy  n ie  zap rze­
stan ie pracy na tak gorąco  um iłowanej n iw ie. Na u roczystość ju b ile ­
u szow ą n adesła ły  życzen ia  i adresy liczn e krajow e i zagraniczne in sty- 
tucye naukow e, m iędzy innym i A kadem ie um iejętności w  K rakow ie
i Pradze, uniw ersytet krakowski i lw ow sk i, Zakład nar. im. O sso liń ­
skich w e L w ow ie , czesk ie  T ow arzystw o  h istoryczn e w P rad ze, rusiń- 
sk ie T ow arzyrtw o Staurop igii w e L w ow ie, k ijow sk ie T ow arzystw o  la- 
topisca N estora, T ow arzystw o im. S zew czen k i, p rezydenci m. K rakow a
i L w ow a i w . in.

D nia i i  grudnia 1908 r. w  małej sa li T ow arzystw a  k red y to w eg o  
m. W arszaw y odbyło się  zw yczajne m iesięczn e zebranie T ow arzystw a  
m iłośników  historyi, na którem  p. dr. W ła d y sła w  K on opczyń ski od czy ­
tał pracę p. t. „O przesileniu p ien iężnem  i spraw ie reform y m onetar­
nej za A ugusta III.“ S treszczen ia  teg o  odczytu n ie  podajem y; znajdzie  
je  czyteln ik  w „Kwartalniku h istorycznym , R ocz. X X II, str. 551 i 552. 
W  dysku syi, która s ię  w yw iązała, brali udział pp.: m ecen as A d. S u ligo-  
w ski i prof. T . K orzon.

W  początku grudnia 1908 r. Zarząd T ow arzystw a m iłośników  h i­
story i rozesłał sw ym  członkom  następujące pismo:

Zarząd T ow arzystw a M iłośników H istoryi w  W arszaw ie zaw iad a­
mia niniejszem  sw ych  P. T. C złon k ów , że z dn. 21 grudnia 1908 r. 
zaczn ie się  cykl pięciu publicznych p relek cy i historycznych, których  
program  je s t  następujący:

I. D n. 21 grudnia 1908 r., prof. T adeusz K orzon: „Grun­
w a ld “.

II. Dn. 4 stycznia  1909 roku, mcc. A lek san der Kraushar:
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„N aukow ość polska w drugiem  trzydziesto leciu  ubie­
g łeg o  w ieku (1831 — 1861)“. C zęść I-sza.

III. Dn. i i  stjrcznia 1909 roku, M ec. A lek san d er Kraushar:
„N aukow ość polska w  drugiem  trzydziesto leciu  ubie­
g łego  w ieku (1831— 1861)“. C zęść Il-ga.

IV. D n. 18 stycznia  1909 r., Dr. W ład ysław  K on opczj’ii-
ski: „Z d ziejów  partyjności polskiej w  XVIII w .“

V. D n. 25 styczn ia  1909 r. Prof. A lek san d er Jabłonowski:
„Turczyni B ośn i i H ercogow iny w ob ec S łow ian  bał­
kańskich .“

P re lek cye  te  odbyw ać się  będą w  poniedziałki, punktualnie o g o ­
dzinie 7-ej w iecz., w  w ielkiej S a li balow ej R esu rsy  K upieckiej (ul. S e ­
natorska 40). C złonkow ie n aszego  T ow arzystw a, k tórzy się  zg ło szą  do 
A dm inistracyi (R edakcya „B iblioteki W a rsza w sk iej“, K rakow skie-Przed-  
m ieście 5, od godz. 10-ej do 3-ej) otrzym ają za okazaniem  n in iejszego  
zaw iadom ienia, sto sow n ie  do § 10, f. U staw y T ow arzystw a, im ienn e bi­
le ty  w o ln eg o  w stępu  na w szystk ie p relek cye.

Dla n ieczłonków  bilety w ejścia  na każdą p oszczegó ln ą  p relek cyę  
zosta ły  ozn aczon e na 1 rb. dla p ierw szych  rzędów , i na 50 kop. dla  
dalszych  rzędów  k rzeseł. B ilety  są do nabycia w  A d m in istracy i na­
szeg o  T ow arzystw a (R edakcya „B iblioteki W arszaw sk iej“ K rakow skie- 
P rzedm ieście 5, od  godz. 10-j do 3-ej), w  K sięgarni E. W en d eg o  i S-ki 
(Krak.-Przedm. 9), tudzież przed każdym od czytem  na m iejscu, w  przed­
sionku R esu rsy  K upieckiej.

Zarząd T ow arzystw a  m iłośników  historyi w  W arszaw ie pragnąłby  
w  p ow odzeniu  tego  p ierw szego  cyklu od czytów  n iety lk o  zn a leść  p od ­
staw ę dla dalszych  usiłow ań  w  tym kierunku, ale i uzyskać tą drogą  
n ow e źródło dochodów , jak dotychczas n ied osta teczn ych , dla szerszego  
rozw oju T ow arzystw a.

Z tego  w zględu Zarząd pow yżej o g ło szo n e p re lek cye  p o leca  uwa­
dze i op iece P. T. C złonków , którzy są proszen i o zjedn anie im o ile  
m ożn ości jaknajw iększej łiczby uczestników .
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